PROTOKÓŁ NR 35/09
ZE WSPÓLNEGO POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETU I FINANSÓW 

I KOMISJI GOSPODARCZEJ 
 KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 21.12.2009 R. 


Posiedzenie otworzyła o godz. 17.00 i prowadziła przewodnicząca Komisji Budżetu 
i Finansów Barbara Graban. W posiedzeniu uczestniczyło sześciu członków Komisji Budżetu i Finansów oraz pięciu członków Komisji Gospodarczej (lista obecności stanowi załącznik 
nr 1 do niniejszego protokołu). We wspólnym posiedzeniu komisji brali również udział: Burmistrz Miasta Skórcz Ryszard Dąbek, Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska, Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski, Zastępca Burmistrza Tadeusz Mółka, Sekretarz Miasta Janusz Kosecki, kierownik Zakładu Gospodarki Miejskiej Roman Jerkiewicz, inspektor Maria Chełkowska i radny Arkadiusz Zając.
Tematem wspólnego posiedzenia komisji była analiza materiałów na najbliższą sesję Rady Miejskiej.

Na wstępie wspólnych obrad Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski pytał radnych, czy wyrażają zgodę na to, by po XXXVIII sesji Rady Miejskiej w dniu 30 grudnia, zorganizować poczęstunek w restauracji Pod Wieżą tak, jak to było w roku ubiegłym. Pomysł przewodniczącego uzyskał akceptację radnych, po czym pani Skarbnik wyjaśniła, iż w takim wypadku do projektu uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Miejskiej Skórcz na 2009 rok wprowadzona zostanie jeszcze jedna zmiana dotycząca zagwarantowania środków na powyższy cel w kwocie 1 000 zł. 

Projekt uchwały w sprawie ustalenia górnych stawek opłat za usługi w zakresie odbierania odpadów komunalnych od właścicieli nieruchomości i w zakresie opróżniania zbiorników bezodpływowych i transportu nieczystości ciekłych omówiła zebranym inspektor Maria Chełkowska.

W dyskusji głos zabrali:

Janusz Wódkowski: Ale to jest górna granica?
Maria Chełkowska: To jest górna granica. Tej granicy nie wolno przekroczyć przedsiębiorcom.

Krzysztof Czapiewski: A jaka była w tamtym roku?

Maria Chełkowska: W 2007 roku była stawka ustalona na poziomie 60 zł za metr sześcienny. 

Janusz Wódkowski: To ile było od pojemnika teraz, a ile będzie.

Roman Jerkiewicz: Było 24 złote, a będzie 30 zł.

Adam Gawrzyał: To jest 6 zł.

Maria Chełkowska: Na dwa miesiące to jest mniej więcej 1,50 zł za jeden pojemnik więcej niż do tej pory.

Adam Gawrzyał: Czy wszyscy płacą za śmieci?

Roman Jerkiewicz: Tym, którym wywozimy, to płacą. Z różnym skutkiem, ale większość płaci, nie mogę powiedzieć, że nie. To jest normalne w biznesie, że część płaci, część nie płaci. 

Adam Gawrzyał: A nie boi się pan, że teraz wszystko będą wywozić do lasu, albo gdzieś? Bo będzie tak. 

Roman Jerkiewicz: Ja takiej obawy nie mam, dlatego, że my świadczymy usługę. Do nas przychodzi klient i chce żebyśmy mu wywozili, to my mu wywozimy i na tym nasza rola się kończy. A jak on chce wyrzucać do lasu, to ja już nie mogę na niego wpłynąć.

Maria Chełkowska: To będzie go ścigać gmina. Będzie nakładała obowiązek decyzją z zastosowaniem właśnie tej górnej stawki. Bo taki obowiązek jest, żeby każdy właściciel nieruchomości umowę miał zawartą. 
Adam Gawrzyał: Ale nie wszyscy mają zawartą.

Maria Chełkowska: Powiem panu, że to jest gdzieś około 10 domów w Skórczu. 

Mirosław Ossowski: O ile się orientuję, nie można karać kogoś za to, że umowy nie podpisał. Natomiast, jeżeli będzie wywoził do lasu śmieci, to wtedy dostanie karę. I takie mogą być sytuacje.

Barbara Graban: A w Skórczu tylko Gospodarka Komunalna wywozi, czy jeszcze ktoś inny?

Maria Chełkowska: Ma pozwolenie jeszcze Starkom, ale to są takie pojedyncze umowy. Oni dopiero teraz wchodzą jakby na rynek.

(nagranie niezrozumiałe)

Burmistrz Ryszard Dąbek: Chciałbym włączyć się w tą dyskusję i trochę ją uporządkować. Proszę Państwa. Faktem się staje, że z końcem roku Starosta Starogardzki zamknie nam składowisko odpadów w Skórczu. Jesteśmy w tej chwili po rozmowach i mamy zgodę Prezydenta Starogardu na wywóz odpadów ze Skórcza na składowisko do Linowca prowadzone przez miasto Starogard, a konkretnie przez spółkę starogardzką firmę Starkom. W praktyce będzie tak, że Starkom na terenie ZGM postawi odpowiednie kontenery. Nasz zakład będzie po prostu wykonywał tą samą pracę, którą robi w tej chwili, czyli z tych pojemników mniejszych, większych, będzie przewoził nie na składowisko, a na teren zakładu i będzie przesypywał to do kontenerów i jak będą kontenery napełnione, transport ze Starkomu będzie przyjeżdżał i odbierał. Będzie to pewnie ze dwa, trzy razy w tygodniu. Również w późniejszym okresie osady ściekowe z oczyszczalni będą musiały być przewożone. Tak to dzisiaj wygląda. Według kalkulacji przygotowanej przez kierownika zakładu, pana Romana Jerkiewicza jednostkowe ceny wzrosną mniej więcej o 6 zł za ten pojemnik 110 litrów. Do tej pory płaciło się 24 zł, teraz będzie około 30 zł. Tak to wygląda. Chcę też Państwu powiedzieć, że nasz ZGM świadczy usługi na podstawie zawartych umów cywilno – prawnych z właścicielami nieruchomości na terenie okolicznych gmin. To jest Gmina Wiejska Skórcz, Gmina Smętowo, Gmina Lubichowo i muszę Państwu powiedzieć, że już w tej chwili stawki, które stosuje na terenie tych gmin są w granicach stawek, które teraz będą obowiązywały od stycznia. Może Roman powiesz jakie stawki jako firma stosujesz np. w Lubichowie czy w Smętowie. I tutaj powiem tak. To są naprawdę umowy cywilno – prawne. Każdy właściciel nieruchomości ma prawo wybrać sobie firmę, która posiada stosowne koncesje do wywozu odpadów. Kto tańszy, tym lepszy, powiedzmy to w ten sposób. Natomiast podjęcie tej uchwały o stawkach maksymalnych no po prostu jest konieczne, ponieważ te stawki, które są w tej chwili, nie mieszczą się w kalkulacji. Gdybyśmy tej uchwały nie podjęli, to zakład nie mógłby podnieść stawek jednostkowych i tym samym generowałby niestety straty, co mogłoby doprowadzić do tego, że musielibyśmy zlikwidować w ogóle tą dziedzinę usług, właśnie wywóz odpadów.
Roman Jerkiewicz: Proszę Państwa. Podobna sytuacja jest w Lubichowie. Tam również 4 razy usuwamy odpady. Oczywiście kierujemy je na składowisko gminne funkcjonujące w Bietowie i tam koszt usunięcia miesięczny to jest 35,31 zł. W Smętowie usuwamy dwa razy w miesiącu na gminne wysypisko w Bobrowcu i tam koszt jest 32,64 zł. Te gminy mają własne składowiska. My opłacamy te składowiska i ta opłata generuje jakby tutaj te koszty. Ja uważam, że w Skórczu z tego tytułu, że my świadczymy usługi jakby szerzej niż w innych gminach, to mieszkańcy zyskują. No mówię, w Lubichowie 35,31 zł, w Smętowie 32,64 zł. To się wszystko obraca około tych liczby. To oczywiście jest różnica. Sami państwo widzicie, 35 a 30 to jest 5 złotych. Oni wysypiska mają u siebie, a mimo to taka różnica. 
Mirosław Ossowski: Mamy tu dwie stawki. Za odbiór odpadów komunalnych 90 zł brutto w przypadku, gdy nie jest prowadzona selekcja i 60 zł w przypadku, gdy jest ta selekcja prowadzona. Ja rozumiem, że wszystkich traktujemy tutaj jako tych, którzy prowadzą tą selekcję swoich odpadów i taka stawka dla nas jest przyjmowana. Teraz w takim przypadku, kto będzie stwierdzał i na jakiej zasadzie, gdy np. tej selekcji na poziomie gospodarstwa nie będzie robionej? Czy wtedy np. kierownik zakładu czy odwożący powiedzą, proszę pana, tam się nie robi takiej selekcji. Czy chodzi też o tą selekcję robioną na terenie zakładu? 
Adam Gawrzyał: Nie ma selekcji u nas.

Mirosław Ossowski: Jak to nie ma?

Barbara Graban: Są przecież pojemniki na plastiki i na szkło.

Mirosław Ossowski: Selekcjonujemy. Dlatego się pytam kto to będzie decydował o tym?

Maria Chełkowska: Przedsiębiorcy.

Roman Jerkiewicz: Jest w tej chwili tak. Jest ten problem, który sami państwo widzicie. Niektórzy wystawiają worki, prowadzą zbiórkę selektywną, inni nie. To nie jest tak, że nie, bo on ma raz na kwartał worek, a niektórzy mają dwa worki w miesiącu i to jest również. Jedno jest pewne. My w ramach tych pieniędzy, świadczymy tą usługę. Czyli nie dostajecie państwo ekstra rachunków za wywóz plastików, za wywóz szkła, za wywóz telewizorów i tych innych rzeczy. Nie dostajecie państwo. Tak jest skonstruowane Zarządzenie Burmistrza, że my mamy w ramach tej umowy to zapewnić i my zapewniamy. Natomiast to już jest inny problem. Powiem państwu, że nie wiem jak to będzie. Najprawdopodobniej ta sprawa się ureguluje. Jak ruszy ZUOK w Starym Lesie. Wtedy będą do usuwania 4 pojemniki i wtedy będzie ta prawdziwa selekcja, czyli będą te odpady domowe tzw. suche i mokre i to będzie ta podstawa tej selektywnej. Bo na dzisiaj my prowadzimy tak, że część jest strumienia takiego wspólnego, a część jest strumienia takiego selektywnego. Ja nie jestem w stanie tego zewidencjonować.
Mirosław Ossowski: Ja już to rozumiem. Chciałbym jeszcze jedną rzecz dopytać. Bo to jest tak. Dostaliśmy te worki do szkła. Dostaliśmy te worki do plastiku. Te zielone i żółte. Teraz jest taki problem. Bo ja akurat wystawiłem ten worek. Mówię o swoim akurat doświadczeniu. A one poprzedniego dnia były wywożone i on tam stał długo, długo. W końcu wziąłem do samochodu i zawiozłem do zakładu, a innym razem zobaczyłem, że gdzieś na tym wystawiają ludzie, no to też wystawiłem. I teraz chodzi mi o tą sprawę tego kalendarza, bo ja go szukałem. Na stronie zakładu tego nie znalazłem. 
Roman Jerkiewicz: Jest.

Mirosław Ossowski: No później znalazłem to. Ale gdzieś no nie zawsze znajdę.

Barbara Graban: Każdy dostał zaraz w styczniu chyba. Były rozdawane worki i do worków był dołączony cały ten wykaz na cały rok. 

Mirosław Ossowski: No być może, ja po prostu zgubiłem gdzieś może.

Adam Gawrzyał: A ja mam pytanie. Czy urząd jakieś kroki robił, żeby był tańszy koszt np. do Osieka? Chociaż ja w to nie wierzyłem.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Były oficjalne pisma. Były rozmowy z panią wójt z Osieka, rozmowa z panią wójt ze Smętowa, niestety dostaliśmy odpowiedzi oficjalnymi pismami.
Maria Chełkowska: Odpowiedzi są negatywne.

Gerard Reimus: Panie Jerkiewicz czy zgłosił się do pana człowiek zainteresowany wywozem śmieci z Kościerzyny?

Roman Jerkiewicz: Nie.

Maria Chełkowska: Ale to musi zgłosić się od miasta.

Gerard Reimus: Ale ja mówiłem, że najpierw ma do szefa się zgłosić. 

Roman Jerkiewicz: Może się zgłosić, ale do tej pory u mnie nie był. 

Janusz Wódkowski: Nowy samochód mamy, musimy go wykorzystać.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Proszę Państwa, jeśli mogę. Ja nie chcę robić żadnych przeszkód. Każda firma, każde przedsiębiorstwo, które będzie chciało świadczyć usługi i wystąpi do urzędu o udzielenie takiej koncesji, taką koncesję otrzyma, o ile będzie spełniało wszystkie wymagane prawem pozwolenia i decyzje. 

W związku z brakiem dalszych pytań przewodniczący Komisji Budżetu i Finansów oraz Komisji Gospodarczej zarządzili głosowanie nad przyjęciem projektu uchwały w powyższej sprawie. Wynik głosowania był następujący:

	
	„za”
	„przeciw”
	„wstrzymujący się”

	Komisja Budżetu i Finansów
	6
	0
	0

	Komisja Gospodarcza
	4
	0
	0


W głosowaniu Komisji Gospodarczej nie brał udziału radny Piotr Szachta, który spóźnił się na obrady.
Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Miejskiej Skórcz na 2009 rok omówiła dokładnie pani Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska.

W związku z brakiem pytań co do projektu uchwały, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban zarządziła głosowanie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:
- „za” przyjęciem projektu – 6,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

Projekt uchwały w sprawie przyznania dotacji na prace konserwatorskie, restauratorskie i roboty budowlane przy zabytkach wpisanych do rejestru zabytków 
w 2010 r. omówiła dokładnie pani Skarbnik Barbara Krzyżanowska.

W związku z brakiem pytań co do projektu uchwały, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban zarządziła głosowanie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu – 6,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

Projekt uchwały w sprawie określenia stawki jednostkowej dotacji przedmiotowej dla Zakładu Gospodarki Miejskiej w Skórczu na rok 2010 przedstawiła zabranym pani Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska, która wyjaśniła radnym również, że już po uchwaleniu budżetu przekazany zostanie im kompleksowy, aktualny materiał.
W związku z brakiem pytań co do projektu uchwały, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban zarządziła głosowanie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu – 6,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

Projekt uchwały w sprawie uchwalenia budżetu Gminy Miejskiej Skórcz na 2010 rok przedstawiła dokładnie zebranym pani Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska. 

W dyskusji głos zabrali:

Barbara Graban: Ja chciałam zapytać, gdzie to boisko ma być? Za szkołą?
Arkadiusz Zając: Poszukaliśmy miejsce obok zielonki, tam gdzie jest boisko do siatkówki. Nie z tyłu, tylko obok. Tam jest najlepsze miejsce, najmniej kosztów poniesiemy. Tam gdzie jest zielonka, obok tam gdzie jest takie pole do siatkówki, tam są działki ogrodowe, to przed tym. Byliśmy oglądać z panem dyrektorem takie boiska i w Czarnej Wodzie i w Zblewie. Czarna Woda starała się o takie boisko (zwrot kosztów 50%), dostała po trzecim razie. Czyli jeżeli złożymy wniosek i ten projekt, to może dostaniemy za rok, może za dwa, może za trzy.

Krzysztof Czapiewski: Ale projekt musimy mieć.

Arkadiusz Zając: Ale jeżeli nie złożymy, to znowu jesteśmy o dwa, trzy lata do tyłu. Jeżeli się nie będziemy starać, to nikt do nas nie przyjdzie i się nie zapyta czy chcemy czy nie chcemy. To jest tylko taka prośba, a czy będzie, to nie wiadomo.
Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę tutaj też zabrać głos, to rzeczywiście na zebraniu Komisji Społecznej pojawił się wniosek, sugestia, przygotowania się i przystąpienia ewentualnie do programu budowy wielofunkcyjnych boisk sportowych. Takie boisko w tym roku zbudowała gmina Czarna Woda przy szkole. Koszt tego boiska wyniósł około 350 tys. zł. Zostało to sfinansowane w połowie przez Ministerstwo Sportu, w drugiej połowie przez gminę. W tym momencie ponosimy tylko koszt około 5 tys. zł, wg mojej wiedzy będzie to 4 tys. zł, ponieważ już rozmawiałem z wykonawcą projektu, to byłaby ta sama osoba, która projekt przygotowywała dla Czarnej Wody. Na przełomie lutego i marca, prawdopodobnie w marcu, zostanie ogłoszony przez Ministerstwo Sportu konkurs. Złożymy wniosek do tego konkursu i w zależności od rozstrzygnięcia, jeżeli byłoby rozstrzygnięcie pozytywne, musielibyśmy po prostu znaleźć środki w 50% na realizację tego zadania w roku 2010. Jeżeli nie, to cały czas mamy dokumentację i będziemy starali się w kolejnych latach. Kryteria w konkursie są dla nas korzystne, bo tutaj pierwszeństwo mają te gminy, które do tej pory nie korzystały ze środków Ministerstwa Sportu, nie budowały boisk, nie budowały Orlików, nie budowały sal ze środków Ministerstwa Sportu z funduszu Kultury Fizycznej. To po pierwsze. Po drugie, to boisko chcielibyśmy umiejscowić przy szkole, a więc jest gwarancja, że boisko będzie wykorzystywane od rana do wieczora. Jednym z warunków jest m.in. to, że musi to być boisko ogólnodostępne dla wszystkich. Naprawdę obiekt jest piękny. Jest to tzw. sztuczna trawa nisko przycięta. Wydaje mi się, że warto byłoby w to wejść. Stąd wniosek Komisji Społecznej został przeze mnie przyjęty i już w tej autopoprawce znaleźliśmy 5 tys. złotych na opracowanie dokumentacji projektowo – kosztorysowej. 
Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie. Pani Basiu, jakie dodatki mieszkaniowe w tym roku wyszły? Bo ja wiem, że suma kiedyś była 200 tys., a dzisiaj zjeżdżamy.

Barbara Krzyżanowska: Na dodatki mieszkaniowe w tym roku mamy plan 160 tys. podobnie mamy na rok 2010. Ale w tym roku wykonanie jest około 150 tys., a tutaj o 5 tys. zmniejszamy z tych dodatków. Myślę, że nic się nie zmieni, a jeżeli się zmieni, to w trakcie roku można zawsze dokonać zmian. 
Janusz Wódkowski: Ja mam pytanie. Z drogi z 1 400 tys. zł zeszło na 1 100 tys., a te 300 tys. na co poszło? Na place zabaw? Dokładnie chcę wiedzieć.
Barbara Krzyżanowska: Uwzględniliśmy dotację dla parafii 12 500 zł, uwzględniliśmy dotację dla ZGM 12 180 zł, 25 tys. druga celowa dla ZGM, 3 tys. na kulturę fizyczną, a reszta to jest wkład własny na zadanie IV i V etap kanalizacji. To są nasze środki własne. 

Janusz Wódkowski: To na kanalizację idzie, a nie na place zabaw?

Barbara Krzyżanowska: Na kanalizację. 

Janusz Wódkowski: A dlaczego jest tu napisane, że na place zabaw?

Barbara Krzyżanowska: Na place zabaw to my mamy jako zadanie, które wchodzi unijne i to będzie wszystko na razie jako skredytowane. 
Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę. Nie należy tutaj tego traktować tak wprost, że zostały zdjęte 300 tys. z budowy ul. Zielonej i przesunięte w inne miejsca wydatkowe. W autopoprawce wprowadza się o wiele więcej zmian zarówno po stronie dochodowej, jak i po stronie wydatkowej. Przede wszystkim w autopoprawce wchodzi do budżetu realizacja zadania jakim jest budowa kanalizacji sanitarnej etap IV i V, a w projekcie budżetu tym, który państwo otrzymaliście w listopadzie, tego zadania nie było. W między czasie rzeczywiście, po otrzymaniu informacji o dofinansowaniu nam tego zadania przez PROW i w tej chwili jesteśmy już po podpisaniu umowy, w styczniu przystąpimy do konkretnych działań, ogłoszenie przetargu itd., itd., stąd siłą rzeczy w tej chwili już powinniśmy zapisać to w budżecie na rok 2010, jak też i w budżecie tzw. WPI – wieloletni plan inwestycyjny na lata 2010 – 2012, bo to zadanie jest na te trzy lata rozłożone. Tak to tutaj traktujmy. Jeżeli mogę jeszcze chciałbym powiedzieć, że po ostatnim posiedzeniu wspólnym obydwu komisji Komisji Budżetu i Finansów i Komisji Gospodarczej, pojawiła się wtedy pewna sugestia mocno brzmiąca, by znaleźć w budżecie kwotę 17 tys. zł z przeznaczeniem na organizację Biesiady Śląskiej, bo jak nie, to... nie będę kończył. Proszę państwa, w międzyczasie rzeczywiście, po analizie budżetu zdecydowałem, pani Skarbnik to przygotowała, znaleźliśmy 25 tys. a nie 17 tys., czyli więcej, w administracji publicznej, czyli konkretnie w urzędzie zdjęliśmy z płac i z usług pozostałych z zakupów łącznie kwotę 25 tys. zł. Kwotę tą proponuję przeznaczyć w dziale 600 drogi i transport na remont dróg i chodników, szeroko rozumianych, w tym przede wszystkim, jeżeli mówimy tu o tej kwocie 25 tys. zł, na remont chodnika na ul. Ogrodowej. Proszę Państwa, wg planów na dzisiaj, uzgodnionych z poszczególnymi pracownikami Urzędu Miasta, także z autorem projektu budowy kanalizacji sanitarnej uznaliśmy, że w przyszłym roku powinniśmy ten etap IV rozpocząć od zadania na ul. Ogrodowej. Tam są bloki plus kolektor główny wraz z wymianą sieci wodociągowej na ul. Ogrodowej. Inaczej mówiąc, ul. Ogrodowa będzie rozkopana prawie na całej szerokości, dlatego że będą szły dwa kolektory sanitarny i wodociągowy. W projekcie tej dokumentacji jest odtworzenie jak gdyby stanu drogi, stanu jezdni, natomiast nie zaplanowano żadnych kosztów na polepszenie stanu chodnika, wreszcie, pamiętacie państwo, na ul. Ogrodowej, jest część jezdni jest już asfaltowa, dalej jest różna nawierzchnia, w tym m.in. są płyty betonowe. Część tych płyt betonowych jest już w nienajlepszym stanie, i co tu dużo mówić, pewnie przy realizacji tego zadania nie wszystkie płyty da się odzyskać i od nowa ułożyć. Będzie po prostu potrzeba większego zaangażowania tam środków. Tutaj chcemy trochę przemodelować, zmienić przedmiary po to, by zwiększyć zakres zadania, zarówno inwestycyjnego na tej ulicy, jak i też z prawdziwego zdarzenia by tam powstał chodnik. W tej chwili jest dziurawy asfaltowo – betonowy, a powinien być z kostki, stąd jest ta kwota 25 tys. zł. Kalkulujemy, że mniej więcej metr kwadratowy takiego chodnika z kostki to 80 – 100 zł, gdy robiłby to nasz zakład, więc tym samym jest szansa zrobić co najmniej 250 metrów kwadratowych chodnika, który służyłby mieszkańcom bloków i ul. Ogrodowej i byłyby to środki zaangażowane naprawdę w mojej ocenie celowe, nie na 5 minut, nie na jeden dzień, a na długie, długie lata, tak uważam trzeba.

Andrzej Laskowski: Proszę Państwa, z tym, że ja myślę, do końca decyzja należy do Rady. Myślę, że ten budżet, który tu został zaproponowany trzeba przyjąć, natomiast przesunięcia od nowego roku my możemy sobie robić jak nam się będzie podobać. Ja jestem tego zdania, że jeżeli był projekt zrobiony, dokumentacja, to ona powinna być w taki sposób zaprojektowana, że ona obejmuje również i remont chodników starych, ja tu nie wnikam w to, natomiast uważam, że te 20 tysięcy to nie jest jakaś duża suma, to tyle razy że tak powiem się tu klepało. My możemy zrobić to sobie na wiosnę, powiedzmy przekazać na tą imprezę te 20 tys., a pieniążki się znajdą, bo z przetargi pierwsze kiedy są?
Burmistrz Ryszard Dąbek: Myślę, że już w lutym powinniśmy...

Andrzej Laskowski: Jak już będą przetargi, sytuacja już będzie w pełni klarowna, więc nie rozdzierajmy szat, ja bym proponował przyjąć ten budżet jak jest, a my i tak i tak sobie przegłosujemy co będziemy chcieli. Także ja uważam, że te 20 tys. tak i tak będzie i to bez żadnego problemu. Słuchajcie, pan Burmistrz też nie może, że tak powiem wziąć na jedną imprezę, też musi mieć jakieś zaplecze. Uważam, że radni na tyle są świadomi, że te 20 tys. nie rozdzierajmy szat, już tyle razy to mówiłem, i tu myślę, że tu Rada się przychyli do tego i potem przegłosuje te 20 tysięcy.
Gerard Reimus: Ale panie przewodniczący. Ja w obliczeniach dokładnych, co do złotówki, ta impreza będzie kosztowała niecałe 13 tysięcy, niecałe 13 tysięcy. Pani Basiu, ja wam zaraz przeczytam, byłem u pana Klina i co ile kosztuje. Zespoły 9 tysięcy, ZAiKS 1 200, nagłośnienie 1 800, ławki 60 zł, barierki 120 zł i ubikacje 300 zł. Razem pani Basiu to wynosi 12 210 zł. Ale wtedy reszta pracy Rada, pomóc zwieść, zebrać to wszystko, żeby nie płacić, posprzątać wszystko. Ani złotówki więcej. I żadnych 20 tysięcy. 
Barbara Graban: To i tak będzie impreza na rynku, bo park będzie rozkopany.

Adam Gawrzyał: Park tylko będzie rowek wykopany.

Krzysztof Czapiewski: Ale zaczynamy nie od tej strony. Szanowni radni, czy ta impreza będzie czy nie będzie, to pewnie zależy od nas i od budżetu, tak, ale ją ma organizować Ośrodek Kultury i pani dyrektor musi sobie wpisać to zadanie jeżeli będzie chciała. Powinniśmy poprosić panią dyrektor i się zapytać czy ona się podejmie tego. Bo ta kłótnia będzie czy nasze negocjacje bezowocne. 

Barbara Graban: Jeżeli pani dyrektor ma zorganizować imprezę, to my musimy zwiększyć jej dotację dla Domu Kultury.

Krzysztof Czapiewski: Ale ta rozmowa nie klei się. Albo pani dyrektor wpisze sobie to zadanie i możemy jej przesunąć środki. Ale jeżeli nie będzie chciała realizować to do czego te pieniądze, komu?

Barbara Graban: Czy w ciągu roku może tak samo zmienić swój plan pracy Dom Kultury?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Może.

Barbara Graban: No to jak może, to...
Krzysztof Czapiewski: Ale żeby mieć zapewnienie czy to będzie lub nie, to trzeba zadać takie pytanie.

Gerard Reimus: Ale ja zaznaczam, że ta kwota jest taka tylko, że transport trzeba poprosić sponsora.

Krzysztof Czapiewski: Ale to już są dodatki tylko.

Gerard Reimus: I pomoc w pracy, Rada, żeby chłopaki podgięli rękawy, żeby nie za wszystko płacić, bo jak za wszystko się płaci, to...

Krzysztof Czapiewski: Ale pani Basiu, czy to ma sens? Ja bym poprosił panią dyrektor i się zapytał, czy jak dostanie środki czy podejmie się organizacji czy nie i sprawa jasna.

Barbara Graban: Ale ja myślę, że na dzień dzisiejszy musimy spiąć ten budżet.

(nagranie niezrozumiałe) Radny Krzysztof Czapiewski poprosił, by przyszła pani dyrektor MOK Iwona Kleina.
Barbara Graban: Chodzi teraz o to. Czy jeśli zwiększymy pani budżet...
Iwona Kleina: O ile?

Barbara Graban: To będzie zależało, ile faktycznie wyjdą te koszty, nie żeby pani jeszcze pokrywała tutaj tą imprezę dodatkową.

Iwona Kleina: A czy Rada się zgadza, żeby ta impreza była?

Gerard Reimus: Pani Basiu, 13 tysięcy i ani złotówki więcej.

Barbara Graban: Czy jeśli zwiększymy pani budżet, to czy zorganizuje pani tą biesiadę śląską.

Iwona Kleina: Nie.

Barbara Graban: Ale dlaczego?

Iwona Kleina: Bo jest jeden dyrektor Domu Kultury.

Barbara Graban: To ja wiem. To pani by organizowała. 
Iwona Kleina: Dobrze, to ja zorganizuję, ale ja swoje zaproszę zespoły, tak?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Dobrze, będzie biesiada, ale nie muszą być zespoły, które pan Reimus gdzie tam już pozamawiał. 

Gerard Reimus: Ja co do zespołów proszę państwa, to zapraszam artystów, muzyków, a nie playbeck’owców.

Barbara Graban: Ale oni grają podobno z playbacku, tak?

Gerard Reimus: Kto?

Barbara Graban: Te zespoły co były. Ja nie wiem, ja nie byłam w tamtym roku na imprezie.

Gerard Reimus: Country grało z playbacku?

Barbara Graban: Nie wiem.

Gerard Reimus: Kwaśnica grała z playbacku?

Barbara Graban: Nie wiem. 

Gerard Reimus: Wszystko oryginał.

Mirosław Ossowski: Jeżeli można. Taka się cisza zrobiła. O ile sobie przypominam, bo to by była trzecia tego typu impreza. I pierwszy rok i drugi były te same zespoły praktycznie, oprócz tego country tam, Kamraty i Kwaśnica. Jak rozumiem zaś znowu będą te same zespoły jak dobrze rozumiem. Znowu Kamraci i ta Kwaśnica.

Gerard Reimus: Jeden inny. 

Mirosław Ossowski: Czy to się już po prostu nie zacznie robić nudne? Ciągle tych samych przez ileś lat oglądamy. Z drugiej strony, no, ja to powiedziałem jeszcze przed organizacją tamtej imprezy, że ona tak fajnie pasowała jak była zorganizowana w sierpniu. Jak wtedy przeniesiona została na lipiec, coś czułem, że tak jakoś nie pasuje. Jak była w sierpniu, to po prostu się tak układało, maj, potem lipiec ta impreza, którą pani Iwona robi i sierpień. Oczywiście się okazało, że w tym czasie nastąpiło zagęszczenie różnych imprez i siłą rzeczy Kwaśnica ani Kamraty nie wygrają z Dodą, ani z innymi tego typu zespołami, a zdajmy sobie sprawę, że zawsze w wakacje jest takie nasilenie tych różnych koncertów. To jest jedna sprawa. Po drugie, nawet gdyby nie było tych koncertów, ludzie przyjdą, ale nie opowiadajmy cudów, to nie są zespoły topowe, mówiąc tak delikatnie. Jednak coś innego, czy by coś tutaj zmienić jak by to miało być zorganizowane. No i warunek podstawowy, to, co powiedziała pani Iwona, pani Iwona jest dyrektorem MOK, po to ją wybraliśmy, konkurs był itd., oferowała, że zrobi to, owo itd., nad planami pracuje i ona musi mieć to zdanie decydujące o tym kto będzie grał, jak, za jakie pieniądze, itd., bo ona jest odpowiedzialna za to. 
Krzysztof Czapiewski: Dlatego ja zaproponowałem, żeby zapytać się organizatora. 

Gerard Reimus: Ja tam się nie upieram, nie to nie, to będziemy w inny sposób wtedy działali. A dlaczego nie ma być kontynuacji, jak już ten Śląsk żeśmy zaprosili? Dlaczego nie ma być ta kontynuacja tego. 

Krzysztof Czapiewski: Nie jestem stronniczy tak bardzo, jak by się niektórym radnym wydawało, ale weźcie pod uwagę, że społeczeństwu się to podoba.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale skąd my to wiemy?

Gerard Reimus: Proszę wyjść na miasto.

Krzysztof Czapiewski: Bo ludzie chodzą, widzę i słyszę.

Adam Gawrzyał: Trzeba sondę zrobić.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale są też i przeciwnicy, co tu dużo mówić.

Krzysztof Czapiewski: Spora grupa ludzi twierdziła, rozmawiałem i ze starszymi i z młodszymi, że takiej imprezy nie widzieli jak żyją. Te motory i to wszystko razem.

(nagranie niezrozumiałe)

W czasie dyskusji na salę obrad przybył radny Piotr Szachta.

Gerard Reimus: Najpierw zespoły były zaproszone. Sam burmistrz zapraszał, a teraz co? Ja mam wydzwaniać do nich i mówić, że tu są kłótnie o zespoły. Jak ja będę wyglądał? Tak się nie robi.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale niech pan radny w ten sposób nie mówi. Ja żadnych zespołów nie zapraszałem. 

Gerard Reimus: A na końcu? Zapraszamy.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Te same zespoły?

Gerard Reimus: Tak. Na końcu. Występowali ci, Kamraty. Pan sam wyszedł na scenę i pan zapraszał na przyszły rok.

(nagranie niezrozumiałe)

Janusz Wódkowski: Ale to nie tak panowie i panie. Jeżeli chcemy tą imprezę przyjąć, to powinna być w budżecie. Jeżeli nie, to... Musimy zdecydować albo tak, albo nie. Bo zespoły jednak trzeba z wyprzedzeniem.

Barbara Graban: Pani Iwona mówi, że wystarczy trzy miesiące. 

(nagranie niezrozumiałe)

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ale naprawdę proszę państwa. Przyszły rok będzie rokiem trudnym. To będzie rok inwestycyjny. Nawet prognoza długu pokazuje jakie kredyty musimy zaciągnąć, itd., itd., więc w wielu momentach każda złotówka będzie na wagę złota.
Barbara Graban: Przyjmijmy budżet, a pieniądze zawsze się znajdą.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Zostawmy biesiadowanie, imprezowanie.

Gerard Reimus: Ale to nie są zespoły, które czekają na telefon.

Barbara Graban: Ale w lutym już będziemy po przetargach i można pieniądze gdzieś pozyskać.

(nagranie niezrozumiałe)

Krzysztof Czapiewski: Ale jest jeszcze trzeci element. Jeżeli radni będą pomagać i będą brać aktywny udział przy organizacji tej imprezy, to będzie koszt 13 tys., a jeżeli nie będą radni w tym brali udziału, to ta impreza będzie kosztować 25 tys. zobaczycie. Same koszty obsługi. Pierwszy kosztorys był 25 tys., po skorygowaniu 15 tys. To jest różnica – dycha. Dychę kosztuje praca. 
Mirosław Ossowski: Stary zabieg marketingowy. Najpierw się robi dużą cenę, a później się mówi, zobaczcie tyle zaoszczędziłem.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Zawsze wychodzi więcej niż się planuje. 

Barbara Graban: To jest tak jak przy remontach w domu. Też najpierw dwa tysiące się zaplanuje, a wyjdzie dwa i pół. 

Gerard Reimus: Ale że kierowniczce Domu Kultury się nie spodoba, to ja za to nie mogę. Ja patrzyłem, że ludziom się spodoba.

Barbara Graban: Ale od organizowania imprez jest Dom Kultury. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Pewnie są jakieś powody, że jest taka sytuacja, a nie inna. 

Mirosław Ossowski: A jeżeli można, jeszcze tylko jedno słowo na ten temat. Kiedyś tu przy innej sytuacji, panowie posłużyli się tutaj tym, że rozmawiają z ludźmi i ludzie tam takie czy inne opinie wyrażają. Ja akurat też rozmawiam wiele i z wieloma ludźmi i myślę, że uprawniona będzie opinia o tym, że wśród ludzi raczej jest coś takiego, że zamiast jednej dużej, zrobić kilka imprez, które się skończą wspólną zabawą, których koszt będzie mniejszy, ale żeby ich było np. trzy w czasie wakacji, a nie jedna duża. Taka jest opinia większości ludzi, z którymi ja rozmawiałem, a rozmawiałem z paroma osobami z Rady, które też podobne opinie wyrażały i które podobne opinie słyszały od ludzi. Myślę, że akurat tutaj w tym kierunku pójście byłoby bardziej celowe. 
(nagranie niezrozumiałe)

Burmistrz Ryszard Dąbek: Proszę pod wzgląd wziąć jeszcze jeden aspekt. Jedna duża impreza albo wypali, albo nie wypali. Na pogodę nigdy nie mamy wpływu. 

Barbara Graban: To małe lepiej.

Burmistrz Ryszard Dąbek: Zobaczmy co było w maju, drugi dzień obchodów rocznicowych. Sobota praktycznie cały dzień lało. Kupę kasy niestety wydaliśmy, wiele pracy, organizacji. Mogło być naprawdę super, niestety super nie było. Pogoda nam szyki popsuła. 
(nagranie niezrozumiałe)

Gerard Reimus: Ja się dziwię, że radni nie mają nic do powiedzenia. Ja się dziwię.

Barbara Graban: No bo nie możemy stawiać, wszyscy radni nie możemy stawiać takiego warunku, że albo budżet, albo impreza, musimy się dogadać.

Andrzej Laskowski: Ale słuchajcie. Ja mówię tak. Te pieniądze, które są potrzebne, to się znajdą.

Gerard Reimus: Ja tylko jeszcze raz powtarzam, że to nie są zespoły, które czekają dwa miesiące, trzy, że ktoś zadzwoni. Dosyć oni mają i dożynki grają. Toć byliśmy z Czapiewskim i widzieliśmy. To Rada ma zadecydować, czy ma być ta Śląska Biesiada czy nie.

Mirosław Ossowski: O ile sobie przypominam, jest tzw. kalendarz imprez, który obejmuje imprezy kulturalne i sportowe itd., itd., ale przedstawiają odpowiedzialni za to. W przypadku imprez kulturalnych, dyrektor MOK, sama nazwa mówi, że od tego jest. Dyrektor przygotował plan na przyszły rok? Przygotował. Nie było tej imprezy. Teraz rozmawiamy czy przyjmie taką imprezę. Pani dyrektor powiedziała, że przyjmie pod warunkiem, że będzie po prostu ona decydować o tym kto będzie i jak dostanie pieniądze. Tak ja to zrozumiałem i myślę, że wszyscy podobnie. Natomiast, jeżeli pani dyrektor ma zorganizować imprezę, a potem, bo tu nie ukrywajmy, bo takie były sprawy, a potem naciskanie, że tak, a nie inaczej, itd., właściwie nie wie w czym ma się poruszać i w zasadzie nie jest szefem tego wszystkiego, tylko figurantem, to ja się jej nie dziwię, że nie chce robić.
Gerard Reimus: Ale to trzeba robić, podgiąć rękawy Mirek.

Mirosław Ossowski: Oczywiście. Ja w tej chwili nie ganię tego, czy ktoś robi, czy nie robi. 

(nagranie niezrozumiałe)

Mirosław Ossowski: Ja popieram stanowisko Przewodniczącego Rady, który mówi, przyjmujmy budżet, później przy ewentualnych zmianach w budżecie, będziemy szukać. Na dzisiaj uważam, że jest to jedyne rozsądne rozwiązanie. 

Barbara Graban: Teraz przyjmujemy budżet, a pieniądze poszukamy.

Gerard Reimus: Ale pani Basiu ja muszę wiedzieć. Ja jej mogę to przekazać, bo do niej przyjdą umowy podpisać przecież, ale nie że nie tych zespołów.

Krzysztof Czapiewski: A my w trakcie roku znajdziemy te pieniądze. 

Barbara Graban: To pan może to wszystko przekazać pani Iwonie, a my w ciągu roku pieniądze znajdziemy.

(nagranie niezrozumiałe)

W związku z brakiem dalszych pytań przewodniczący Komisji Budżetu i Finansów oraz Komisji Gospodarczej zarządzili głosowanie nad przyjęciem projektu uchwały w sprawie uchwalenia budżetu Gminy Miejskiej Skórcz na 2010 rok. Wynik głosowania był następujący:
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	Komisja Budżetu i Finansów
	5
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Projekt uchwały w sprawie uchwalenia Gminnego Programu Profilaktyki 
i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych na 2010 rok przedstawił zebranym Zastępca Burmistrza Tadeusz Mółka. 
W tym momencie salę obrad opuścili radni Krzysztof Czapiewski i Piotr Szachta. 
W dyskusji głos zabrali:
Adam Gawrzyał: Dziesięć lat ten sam jest i nic się nie dzieje.

Mirosław Ossowski: Nie dziesięć lat ten sam. Tu odpowiadam panu radnemu, tylko od trzech lat i jest modyfikowany w niewielkim zakresie, bo wyznajemy zasadę trenera Górskiego, który mówił, że zwycięskiego zespołu się nie zmienia. Jeżeli program jest dobry, pracuje i działa, to się nie zmienia. Natomiast cyfry, chodzi o budżet komisji, to jest taki jaki jest, bo po prostu mamy tyle punktów i tyle środków wpływa do komisji, w związku z tym nie będziemy zmieniać tych cyfr. Dokonaliśmy podziału już wcześniej na zadania, jakie komisja ma i to był dobry podział. 
Adam Gawrzyał: Ile było odebranych koncesji, bo skargi chyba były?
Mirosław Ossowski: Nie było takich, bo nie było potrzeby. 

Adam Gawrzyał: Czyli idzie się na ilość, a nie na jakość.

Mirosław Ossowski: Chwileczkę. Ciężko się mówi w momencie, kiedy jest jazgot. Mieliśmy spotkanie w komisji z jedną panią. Wpłynęła taka skarga od jednej osoby. To był list taki właściwie podpisany, anonimowy. Jednak żeśmy na niego zareagowali, rozmawialiśmy z panią, która w tym liście została wymieniona. Dotyczyło to dwóch punktów. Okazało się, że po prostu to były takie fanaberie kogoś kto tam pisze. Więcej widział niż naprawdę było. Natomiast z panią, która prowadzi punkt sprzedaży i z panem, który jest odpowiedzialny za drugi punkt sprzedaży rozmowy były i prosiliśmy żeby zwrócić uwagę na zachowania klientów, którzy kupują tam alkohol w tychże punktach i sprawa właściwie się zakończyła. Innych skarg, innych doniesień do komisji nie było. Być może były do policji, ale to są zupełnie inne sprawy. Policja zajmuje się już raczej pod kątem kryminalnym, natomiast takich nie było zgłoszeń. Uważam, że nie było w takim układzie potrzeby zabierania komuś koncesji na sprzedaż alkoholu. 

Adam Gawrzyał: Gdzie się prowadzi takie np. prowadzenie działalności edukacyjnej i profilaktycznej dla dzieci i młodzieży? Gdzie takie działania się prowadzi?
Mirosław Ossowski: To jest szkoła, Ośrodek Zdrowia, w sklepach były ulotki rozkładane, także miejsc jest dużo. Jak ktoś chciał zobaczyć, to widział.
Adam Gawrzyał: Ile w 2009 r. było dofinansowania dożywiania szkolnego, kolonii letnich oraz w okresie zimowym dożywianie osób z rodzin patologicznych?

Mirosław Ossowski: To nie. Zaraz, zaraz. Więc my właściwie cały czas finansując pracę świetlicy środowiskowej, to właściwie ten punkt wypełniamy go. 
Adam Gawrzyał: Punkt 4. Prowadzenie kampanii edukacyjnej dotyczącej nie spożywania alkoholu w sytuacjach dużego ryzyka. Gdzie takie kampanie się odbywają? W szkole wszystko?

Mirosław Ossowski: W szkole, w Ośrodku Zdrowia, w Miejskim Ośrodek Kultury. Finansujemy spektakle, które przyjeżdżają tutaj z całej Polski, spotkania z ludźmi. Zapraszamy. 

Adam Gawrzyał: Tu jest punkt o pomocy w znalezieniu pracy. Czy w ogóle komisja czy ktoś znalazł prace komuś?

Mirosław Ossowski: To nie jest na zasadzie, że my komuś pracę znajdziemy. To jest finansowanie ośrodków. To jest to, co żeście od nas wymusili likwidację tego punktu konsultacyjnego. Tam się osoby zgłaszały. To był pierwszy punkt, w którym te osoby zaczynały swoją drogę ku lepszemu. Wyście niestety jako Rada doprowadzili do tego, żeby ten punkt zlikwidować. To jest dzieło Rady. Pewnie, że szkoda. Ja sobie przypominam, że pan radny był łaskaw kiedyś powiedział, że patologii w Skórczu nie ma. To była pana radnego wypowiedź.
Adam Gawrzyał: Ile udzielono pomocy?

Mirosław Ossowski: Jakiej?

Adam Gawrzyał: Materialnej i prawnej.

Mirosław Ossowski: No pomoc materialna, to właściwie przez te działania świetlicy.

Adam Gawrzyał: Ja bym tak prosił Komisję Alkoholową...

Mirosław Ossowski: Przepraszam. Proszę się wyrażać jasno. To nie jest Komisja Alkoholowa. My nie pijemy alkoholu w czasie obrad komisji. To jest komisja przeciwdziałania problemom alkoholowym. Ja myślę panie radny, że pan, nie wiadomo dlaczego się uparł, żeby znaleźć coś, jakąś plamę na naszej działalności. Proszę bardzo, no pytania pan ma prawo zadawać. 
Adam Gawrzyał: Pytanie mam proste. Ile wydano, bo tu jest cała suma 10 500, na ferie, na wakacje i Miejski Program Profilaktyczny?
Skarbnik Barbara Krzyżanowska: Dokładnie, ile było wydatkowane w pierwszym półroczu tego roku, to była informacja, która była przekazana radnym w sierpniu. Szczegółowo ile wydatkowano środków w dziale, rozdziale, na przeciwdziałanie alkoholizmowi. Natomiast za cały rok 2009 to będziemy przyjmowali znowu, kiedy będzie absolutorium. Tam mamy naprawdę szczegółowo wydatki przedstawione. 

Mirosław Ossowski: Panie radny. Zapewniam pana, że preliminarz finansowy, jaki przygotowaliśmy, staramy się przy wydatnej pomocy Burmistrza i Pani Skarbnik, realizować tak, jak został zapisany i raczej odstępstw od niego nie mamy. Jeżeli już, to są powiedzmy, bardzo niewielkie, wynikające z jakichś tam przesunięć.

Adam Gawrzyał: To na ferie ile poszło pani Basiu?

Mirosław Ossowski: My nie pamiętamy. No jak my możemy pamiętać.

Adam Gawrzyał: No pisze ferie, wakacje. No chciałbym wiedzieć jaka suma na to poszła.

Barbara Graban: No to podobno było w sierpniu.

Mirosław Ossowski: Panie radny, niech pan w końcu powie o co panu chodzi tak naprawdę? O te Mikołajki?
Adam Gawrzyał: Nie o Mikołajki.

Mirosław Ossowski: No, nie. W kuluarach jest mowa o Mikołajkach.

Adam Gawrzyał: O Mikołajkach ja wcale nie wspominam.

Mirosław Ossowski: Bardzo dobrze.

Adam Gawrzyał: Pominięto moją inicjatywę i koniec. Nie ma rozmowy. Tylko jak się daje, to się daje wszystkim równo, albo wcale. 
W związku z brakiem dalszych pytań co do projektu uchwały, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban zarządziła głosowanie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 1.

Po głosowaniu salę obrad opuścił radny Adam Gawrzyał.

Mirosław Ossowski: Przepraszam. Przyjęliśmy jako Rada przy Statucie Kodeks Etyki Radnego. Proszę Państwa. Takie zachowania to są po prostu mało etyczne i nieeleganckie. Tak przecież nie można robić. 

Projekt uchwały w sprawie uchwalenia Gminnego Programu Przeciwdziałania Narkomanii na 2010 rok omówił Zastępca Burmistrza Tadeusz Mółka.

W związku z brakiem pytań co do projektu uchwały, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban zarządziła głosowanie na jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.

Na zakończenie obrad życzenia świąteczne wszystkim zebranym złożyli: Przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban, Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski oraz Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek.
Przewodnicząca Barbara Graban zakończyła wspólne posiedzenie komisji 
o godz. 18.30. Protokół zawiera 18 ponumerowanych stron maszynopisu i 1 załącznik.
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